
N" 19. ROK 1835.

Pism o to wychodzi codziennie oprócz świąt 
Uroczystych w di-n'.snriii S t. (iicszkowskicjju.

I m i o n ,  u z i  m s k i k . 

Dziś Tyiuołeusra B. M.

SOBOTA 24 S T Y C Z N I A .

Z a lic zen ie  na  t r z y  m iesiące Z ip . 12 . 
m ie s ię c z n e  z l f .

8U W rA N SK «.

Dziś ę h w a l i b o g .

6a£(ta liratiouisfca.
QbSEHit  .tcy£ '  iWh.TIX)ROLO(;IC£,XE.

Dfcień

g o d i :

K a rm u e t r
d o <>• K red 

w ni i a rz e  
1 ' i r y z k ie y

S t o p n i e
C M | j |
p i t l lu g

R ćau n m ra

P s y c h r o ­
m e t r W  i a  t  r S t a n  A tm o s fe ry

Z j a w i s k a  n a p o  w ie*  
t r t i i r  i róć i te  u-witgL.

7 
1*  

1 1  I
9

2 7 ” i o M\ i 8 7  : 
1 0 . 1 5 1  1 
1 0 . 2 3 5  ! 
1 0 . 3 3 8  1

•— I G ® , 4
—  7 . 1
-  8  J  
- - 1 1 , 8

0 " \  SI 
0 ,  70  
0 ,  8S 
« .  «4

1 1  a a c h u d n i  ś r e d a r  

”  ”0. •'

Pogodę- 
P o g o d a  z  C h m u r a m i  

Cug. da  
P o c h m u r n o

Cześć Polityczna.
W IA D O M O Ś C I  Z P O P R Z E D N I C H  P O C Z T .

PAHXZ 9 Słycznia. Pismo xięcia Talley­
randa do ministra spraw zagraniczny h. — 
»Panie ministrzeł Gdy przed 4 laty znuft.hieni 
lu. ta na uiząd ambasadora w Londyo 
Wołany zostałem,—Bania trudność tego 
■twa kazała mi byd: posłusznym; inni*i3 
iż wjpełniłem je  a pożytkiem dla Francji i 
króla, tych dwóch interessów, które są zaw- 
U* obecne w duszy i ścisłe zjednoczone z 
sobą w ntyśli ntojey. W  Jiągu tych lat 4, 
Btrzj manie pokoju powszechnego, dozwoliło 
Bjednoskaynić w szystkir nasze stosunki; odo­
sobniona polityka nasza; połączyła się z po­
lityką innych narodów; nznali j ą  wszyscy do­
brze myśliwcy, cenią j ą  i poważają. Wspól- 
^■•alanie, jakiegośmy ze strony AngKi dozna- 

> nie ubliżyło w niczem ani niezawisłości 
Daszey, anj naroj owemil uczuciu. T ak  da- 
ece poważaliśmy prawa wszystkich, Vtk o- 

twaite było nazze postępowanie, iż dalekie 
od obudzenia tiiaufnośei, sprawiło o\ szem, 
&e tera* żądają  naszty rękoymii przeciwko

duchowi propagandy, który dawną Europę- 
obawą przeyiniłje. Jest rzeczą niezawodną, 
że podobne, tyle zaspakajające wypadki, je ­
dynie wysokiey mądrości króla i jego wiel­
kiej’ biegłości przypisać trzeba. C u  do innie, 
nie pizypisuję sobie inney zasługi, nad tę,, 
iż przed wszystkiemi innymi p*oytnowiiłeiD 
głęboką ihj.nI króla i ogłaszałem ją  tym-w szy- 
stkim, którzy się odtąd przekonali o praw- 

jwości słód moich. Ale teraz, kiedy Efc- 
copa 7-n.i i  podziwia króla, kiedy właśnie dla 
tógo osunięte zostały główne trudności; te­
raz, kiedy \ngltn ntoże zarowno z nanń u- 
ezuwa potrzebę zohopolnego przymierza na­
szego. i kiedy droga którą się zdaje chcieć 
postępować, czyni jey bezwąt u ni. pożądań- 
srytu człowieka nmiey odległych wsponinietr 
aniżeli ja jestem; teraz, jak mi się zdaje, mo­
gę nie nadwerężając poświęcenia niego dis 
króla i F rancji,  upraszać najpokerniey N, 
Pana aby przyjął prośbę o uwolnienie, którą 
chetey Panie ministrze J. Krórewskićy Vro- 
.ci p z»i tfui ić. Móy wiek podeszły, slabo- 

witość będąca jeg^łnatura lnym  skutkiem, 
■pokoynosć którą mi sama starość doradza i



postrzeżenia jakie mi nastręcza, nietylko wy­
ja śn ią  ber. trudności postąpienie moje, a le 'i  
pwieem usprawiedliwiaj.-) takowe w zupełno­
ści i czynią je  obowiązkiem moim. Proszę 
przyjąć etc. — Valeiicay , dnia 13 listopada 
1834 r. (podpisano) xiąże Talleyrand.»

UdpotkiedL— Mości xiąże! Przełożyłem 
królowi pismo, nadesłane do ministra spraw 
zagranicznych, w k torem uprasza \ .  Pana o 
uwolnienie od obowiązków- urzędu poselskie* 
go w Londynie. J . Królewska Mość wstrzy­
mywał się długo z przyzwoleniem na jego 
żądanie. Poymując myśl króla i rządu je­
go, przyczyniłeś zię xiąże umiejętnie i tak 
dalece do utrwalenia nowey monarchii, do na­
dania wpływu naszey polityce i do utrzyma­
nia pokoju Europy, źe Kroi iuici nie mógł 
W pieruszey chwili zdecydować się, aby po­
zbawiać Francyę twoich ważnych przysług i 
wysokiego twego doświadczenia. Jednakże 
uznał nareszcie Król Jmci, że po tyloletnint 
i tak znakomitym zawodzie, sama nawet 
przychylność i wdzięczność, którą ci jest wi­
nien, nie dozwalają inu opierać się dlużey 
życzeniu twemu, abyś używał zpokoyności do 
którey wzdychasz ze względu na zwóyr wiek 
podeszły. . Przyim xiąże etc. — Paryż d. 7. 
stycznia 183f» r. (podpis.) Iłigny.*

L o sd ys  9 Stycznia. Lord Cowley, pra­
cował dnia wczorayszego w m inis ters tw ^ '*  
spraw zagranicznych.— Arcybiskup Kaoffer- 
bury i bisuup Londynu, naradzali się wezo- 
ray przeszło dwie godziny z Panem Peei.

Time u zdaje się przewidywać, że wybory 
do nowego parlamentu, nie będą dla mini­
strów pomyślne. Mówiąc o Panu Harwey, 
tak się wyraża: >Poiniędzy członkami wy­
branymi ua reprezentantów stolicy, widzie­
liśmy przed kilku dniami nazwisko P. Har- 
vey; niezadługo uyrzemy zapewne i P. Wa- 
kley. Pytamy więc każdego mającego za­
stanowienie, azali dopuściliśmy się jakióy 
przesady, mówiąc O niebezpieczeństwach za­
grażających krajowi S wyboru takich repre­
zentantów? Ich poli^Pzuego sposobu widze­
nia usprawiedliwić nie zdolaiuy. Słysząc ob­

jawione przez nich zasady, można śmiało za­
pytać: kto przepowie koronie, kościołowi i 
konstytucyjnym swobodom, dłuższe nad je ­
dnoroczne istnienie, jeżeli reprezentacya na­
rodowa z podobnych ludzi zktadać się będziet 
Mówią nam: »A gdzież są radykaliści, gdzie 
niszczyciele monarchii i kościoła; może ciek 
ich wymienić? »Tak jest, możemy, alo ich 
liczba jest legijonein.*

Wybory w dalszych okręgach Londynu 
oraz w przyleglośeiach do gtołicy należących, 
jeszcze zię nie ukończyły, i tak dalece zay- 
roują całą uwagę powszechności, że wszyst­
kie inne interessa i sprawy są w niejakiem 
zawieszeniu. Co godzina ogłaszają wypadek 
głosów na sp isa li  wyborczych; dotąd atoli 
była przewaga na stronie reformistów, więk­
sza nawet w niektórych pojedynczych zda­
rzeniach, aniżeli się spodziewano. W Ports- 
mouth wydarzył się ten traf szczególny, że 
obrani przez podniesienie rąk admirałowie 
Row ley i i\apier, nie utrzymali się, gdy przy­
szło do glosowania protokularnego. Pierw­
szy jest stronnikiem ministrów, drugi jak  
wiadomo, niebezwarunkowyin tychże przeci­
wnikiem,— ohadwa upadli; pokazała się zna­
czna większość głosów, przy obliczeniu pro- 
t^ y j^ i ,  za Panem Carter gorliwym reformi- 

^ f l f z a  P. Baring, który był wurzędowaniu 
przeszłego ministerstwa.
Dzienniki opozycyjne piszą, że Śir R. 

Peel,  zmienił dotychczasowe zdanie wzglę­
dem nsainowolnienia różnowierców, uznając, 
że potrzeba koniecznie słusznym ich użalę- 
niom zaradzić. Z drugiey atrony donoszą 
znowu gazety dublińskie, że wyszedł rozkaz 
do woyzka stającego w Irlandyi, ażeby wstrzy­
mywało się od pośrednipgo wmieszania przy 
wybieraniu dziesięciny.

Morning Potl npewnia, że myśl rzucona 
przez gazetę Standart o powtórnćni rozwią­
zaniu parlamentu, jest własnym tego pianin 
wynalazkiem, ponieważ ani między ministra­
mi ani w gabinecie królewskim, nigdy o tern 
naymnieyszey nie było wzmianki. Standard! 
toż samo powiada, zaręczając że to była jćy



myśl prywatna. »Zły tylko człowiek (powia­
da tak gazeta), moie przypisywać go komu 
innemu czytając wspomniany artykuł.

Sposób postępowania na sejmikach an­
gielskich jest następujący. W  pierwszym 
dniu wyborow, w którym ogłaszać są kan- 
dydaci, urzędnik prezydujący przy wyborach 
łagaja posiedzenie, odczytaniem okólnika 
zwołującego seymiki, oraz bilu przeciwko 
podstępom i przekupstwu podczas wyborów. 
Następują potem mowy znakomitych przyja­
ciół kandydatów, z których jeden poJpje n« 
kandydata, a inui tu podanie popierają. Po 
dopełnieniu tey foimajnośei, zabierają glosy 
przedstawieni*na kandydatów, a potem na­
stępuje głosowanie, a zwłaszcza pierwsze, 
przez podniesienie rąk. Takie głosowanie 
jest dostateczne, jeżeli nikt przeciwko niemu 
nie występuje, albo gdy występujący czynią 
odwołanie. W  razie gdyby wypadek podo- 
buegu głosowania okazał się wątpliwy, albo 
gdyby przyjaciele nieutrzymnjącegn się kan­
dydata żądali tego, drugie głesowenie zaraz 
dnia następnego ma tnieystc , ale tyin razem 
już nie przez podnoszenie rąk, nie przez po­
dyktowanie wotum swojego do protokółu. 
Wtenczas dopiero luogą bydź liczone głosy.

H a g a  5 Slycxnia. Zdaje się, iż podróż 
Xci i Oran‘i do Londynu, niebędzie już mieć 
miejsca; tuteysze gnzely mówią owszem, że 
J. K. M. uda się w tych dtiiach do główney 
kwatery.

Wielki trzymasztowy okręt Py/ades. któ­
ry niedawno wypłynął z Amszterdamu dc lu­
dy i wschodnich, zetonął niedaleko od brze­
gów naszych. Z załogi z 40 ludzi złożoney, 
jeden tylko utracił życic, zresztą wszyscy 
ocaleni zostali. Rzeczony okręt był aseku­
rowany w Londynie za 300,000, a wAmszier- 
damie z a  8 5 , 0 0 (j zł. holenderskich.

K o p en h a g a  8 Stycznia. Z polecenia 
■ rolewskicgo, wyznaczona została kommissya 
do ul rżenia nowego prawa o druku, dla kró­
lestwa Du/iskiego, oraz . xięzstw Szleswig- 
ako-Holsztyńskiego i Lauenbnrgskiego.

— (c . c. w.)

Rozmaitości.
PIE C Z A R Y  P O D Z IE M N E  ZAMKU CL.ETAZ.

(Zdarzenie prawdziwe)

W tenczas kiedy woysko francuskie sn y  
mnwało okolice Renn, dwndziesU druga pół- 
brygada piechoty linijowey, stała załogą w 
mieście CIeves. Karol Sury lle podofficer 
tego pólku, z bzlacheckićy rodziny, która pa - 
dla ofiarą rozruchów domowych, dostał się 
szczęśliwym przypadkiem na kwaterę do je* 
dnego donui, gdzie był przyjętym z przyja­
zną tiprzeyinością. foięim o okropnych o- 
koliczności ów czatowych , ponciw i Niemcy 
widzieli Francuza nietylko bez zgrozy, alo 
nawet z pewną życzliwością. Ryla to rodzi­
na złożona ze czterech osób, to jes t: oyea 
Milnern, antykwarytisza Z professyi; jego sy­
na Gustawa , referendarza w regencyi prn- 
shiey, tudzież dwóch córek, Alexandry i Ju ­
lii. Dobre wychowanie, grzeczność, i wzglę­
dy jakie okazywał Kerol w każdey okoliczno­
ści swym gospodarzom, zjednały mu zupeł­
ne ich zaufenie. Zwłaszcza panny nie prze­
stawały go wychwalać. W rzeezey sam ej 
niczego on nie zaniedbywał, ażeby się im 
podobać: to sprowadzał nowe mody z Kolo­
n ii, i podrzucał im takowe pokryjomu; to 
dostawa! przez metra muzyki pulkowey jakie 
naynowsze arye i śpiewki, nieznane jeszcze 
w mieście; obo \ tego wszystkiego Gustaw 
i jego stary oyciec niehyli także zapoinnieuL 
Karol równie biegły w sztukach nadobnych, jak  
i w gimnastyce, dawał pierwszemu lekcy* r j -  
sun l./w . fechtowania i języka francuskiego, 
a drugiemu przynosił owoce śwrego polowa­
nia, lub rybołostwa, dar szacowny dla liczuey 
i niebogatej . rodziny. . Polowa zimy upłynę­
ła w nnyści leyszey przyjaźni; i już  naymniey 
przenikliwe oczy, spostrzegały tkliwe uczu­
cia łączące Karola z Julią. Ona sama, szcze­
ra  i o tw arta, z tein się nie taiła; a miody 
francuz nie mając innych krewnych, jak to­
warzyszów oręża, innego przytułku jak swo­
je  chorągw ie, nie ukrywel wcaie radości, z 
jakh.br pragnął osiąśdź przy jedynych przy-



faciołach których posiadał na świecie. Gu­
staw uproszony od oboyga kochanków, prze­
łożył ich życzenia swemu oycu, ale otrzy- 
inut od niego tylko tę odpowiedź: « Niech im 
Karol pokaże patent kapitański, albo tape. 
unienie urzędowe, iż posiada tysiąc talarów 
dochodu, a J lilia będzie j>-go żoryi.l— To po­
stanowienie przywiodło Smyrną do rozpaczy. 
Dobra jego rodziny zostały n„ skarb zajęte; 
nie pozostawał mu inny sposób do życia jak 
Kama szpada, a w ówczas na;większe tuęz- 
Iwo ni« było wynagradzane pieniędzmi; co 
się tycze patentu na kapitana, potrzebował 
przyiiaymniey dwóch kampanii, ażeby mógł 
na niego zaslifiyć. Jak summa i oddalona 
przyszłość przed nim się rozwijała! W tym 
kłopocie, chwycił się zamiaru równie dzi­
wnego jak  śmiałego, i starał się wszystko 
przygotować tajemnie do swojey w/pratfy. 
Powiedziałem, że oyciec Julii był naiuięinie 
przy wiązanym do staroży tności. Rzadkie przed- 
mioty, takie, jak dawne medale, naczynia, 
zbroje i t. p. zdawały mu się równie wyso- 
kiey ceny, jak zlnto samo. Karol postanowił 
sobie, koniecznie ich dostać, chociażby z 
narażeniem własnego życia. Pudlog staro­
dawnego podania, pieczary podziemne zam­
ku Clevai którego założenie przy pisują Ju ­
liuszowi Cezarowi, zawierają skarby nieo- 
zzacnwaney wartości. Karol opatrzył się we 
wszystko co było potrzebnem do tey pod- 
ziemuey podróży, nie wspominając o tern ni­
komu, nawet i swojey kochance. Jego od­
ważny zamiar uwieńczony został pomyślnym 
skutkiem. Po dwudziesto cztero-godzinney ' 
nieobecności, powrócił zdrów i cały z pe­
wną ilością medalów, hełmem starożytnym - 
bardzo dobrze zachowanym, i tukiem rogo­
wym ogrontney wielkości. Na widok tych 
drogich przedn iotów, o których Karól nie- 

owiedział z kąd pochodzą, stary Milner o- 
rj l  8°  pieszczotami i pochwałami. Szczę­

śliwy młodzieniec chciałby zasłużyć natych­
miast na nowe, ale nmizw'yczayna służba woy- 
zkowa do ktorey został pewołanym, prze­
szkodziła mu tego dopełnić. Jak tylko się 
jego powinność skończyła, zamyślał powró­
cić w podziemne zklepienia, dla wyszukania 
nowych i karbów, ale tym razem postanowił 
przypuścić do t»j-mnicy Julię. Przygotowa­
nia ktÓFe niHsial pi zedsiew ziąść, i przeciig 
czasu mający upłynąć aż do jego powrotu, 
wskazały mu tego konieczność. Zamierzył 
bydź nieobecnym przez trzy dni przjnuymntey, 
ażeby poczynił odkopywania zupełaieysze.
W tym celu opatrzył się w kilka pochodni, 
dostateczną ilość żywności, i w rozmaite na­
rzędzia uósowne do próbowania warów ■

\opai..a ziemi. Po nayżywszych naleganiach 
aby go odwiocić od zam ant, który mógł za­
pewnić ich szczęście, ule również sprawić 
ich zgubę, Julia odprowadziła swego ulubio­
nego aż do wejścia pieczary. Chciała “ię 
tam z nim udać, ale Karol mocno się leniu 
spnteciwiał, i namawiał owszem, aby jak  
nuyprędzey powróciła, z obawy, aDy kto nie 
ndt.ryi jego siadów. Opuściln go( więc, zro- 
piwszy swemi Izami, pożegnała oerdee/.nie. 
bzukala pociechy w tein przekonaniu, że 
Sm ville już raz wyszedł szczęśliwie z tego 
niebe/.plecznfgo przedsięwzięcia. Ażeby g r 
jeszcze bardziey o jego ocaleniu zapewnić, 
oddala mu kłębek czpagatu, dla tein latwiey- 
szego Znalezienia swey drogi, w przypadku 
jakiego nieszczęścia, albo żeby ją  samą mógł 
ug ląb  podzie.aney pieczary prowadzić, gdy­
by nie |inw rocil przy końcu dnia trzeciego.....
Drugi dzień jeszcze nie upłynął, kiedy wia­
domość, zasmucająca rodzinę Milner, roze­
szła lę  po mieście. Jenerał Custine dowódz- 
cs dywizyi, przybył do G'leves, i wydal roz­
kaz niespodziewany ‘22 pól brygadzie, aby 
się posunęła naprzód dla połączenie z woy- 
8kiem Sambi-y i Mozelli. Już jluk bębnów 
rozlegał się po wszystkich ulicach, już kom­
panii do kto/ey iml»zał K aro l,  była zgro­
madzona na placu broni; jego tylko jednego 
brakowało; niewiedzinnu co myśleć o tern zni- 
knieniu. Karol znanym byt za wiernego koł­
nierza, i zdawało się rzeczą niepodobną, a- 
by miał opuścić swoją chorągiew. Do wiódł 
nawet szczerey chęci służenia w woysku, 
gdyż, chuci z utracił palec, coby nastręcza­
ło mu powód do uwolnienia się, cheiai po­
zostać przy kompanii i pełnić czynnie swe- 
j t  powinność; wszelako było rzeczą dowie­
dzioną: że nie otrzymał urlopu, że nie znay- 
óowat się w żadney kontrolli lazaretowey, i 
że nie zginąU w pojedynku. Jego pułk wy- 
inaszerował, i nic nie przedsięwzięto w tey 
mierze; ale jak skoro za przeciwnym rozka­
zem, pół-brygada p«wrucilu do Cleves, na­
zajutrz jenerał kazał zgromadzić sąd wojen­
ny, dla wyrzeczenia o jegu winie.

(  Dokończenie nastąpi. )

p h z v j e c h a ł i  p o  k Su k o w a .

Dn°a 23. 24. Stycznia.
Klecmann Maurycy knpiee z P r .— .KEe. 

eiński Oh. z Gał — Bluiu Jan z Galicy i — 
Bobrowzki Adolf Hr. z Galicji.


